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Historia Roberta i magicznego ogrodu gwiazd
Ogród gwiazd Roberta.

Na ogromnej stacji kosmicznej, gdzie cisza zdawała się być jedynym towarzyszem,
mieszkał mały robot o imieniu Robert. Jego serce, choć metalowe, przepełnione
było miłością do niezwykłego ogrodu, który pielęgnował. Ogród ten nie był
zwyczajny – zamiast kwiatów rosły tam małe, świecące gwiazdy. Migotały,
tańczyły i rozświetlały każdy zakamarek stacji, tworząc ciepłą, magiczną atmos-
ferę.

Pewnego dnia, gdy Robert obchodził swoje roślinne królestwo, zauważył coś
niepokojącego. Jeden z krzaków nie promieniował blaskiem, jak to miał w
zwyczaju. Gwiazda w jego środku była ciemna, jakby ktoś zgasił jej światło.
Robert poczuł dziwne ukłucie w piersi – coś jak smutek, choć roboty rzadko coś
odczuwają. Co mogło się stać?

Próbował wszystkiego. Podlewał gwiazdę specjalnym kosmicznym nektarem. Nic
się nie zmieniło. Mówił do niej ciepłe słowa, jakby była małym, wystraszonym
stworzeniem. I to nie pomogło. Nawet wycierał ją delikatnie miękką chusteczką,
usuwając drobinki kurzu. Ale gwiazda wciąż była otoczona cieniem, nie chciała
się rozbłysnąć.

Zaczął dokładnie przyglądać się łodydze rośliny i zauważył cienką, wijącą się
nitkę, która prowadziła głęboko do wnętrza stacji. “Co to może być?” – pomyślał,
jednocześnie trochę się bojąc. Nigdy nie zapuszczał się w ciemne zakamarki
stacji, które wydawały mu się jak wielka, niezbadana przepaść. Ale patrząc
na smutną gwiazdę, poczuł w sobie coś silniejszego niż strach – pragnienie, by
pomóc swojemu ukochanemu ogrodowi.

Robert przygotował się na wyprawę. Zamontował na swojej głowie malutką
latarkę, której światło pomagało mu poruszać się w ciemnościach. Zrobił kilka
głębokich oddechów, choć tak naprawdę nie miał płuc, i ruszył w stronę cienia.
Krok po kroku, kółka jego małych nóżek turlały się po metalowej podłodze.
Każdy dźwięk jego ruchu odbijał się echem, które brzmiało jak mały, niespokojny
bębenek.

Pierwszy zakręt. Przełknął coś, co mogło być potem, strachem lub po prostu
odrobiną własnego oleju. Zbliżał się coraz bliżej do celu. Kabel, który prowadził
go do źródła problemu, wiódł go do małego, ciemnego pomieszczenia, jakby
zapomnianego przez wszystkich. Znajdowała się tam ukryta skrzynia pełna
splątanych przewodów i starych części. Kabel łączył gwiazdę z jednym z paneli
w środku skrzyni, ale widoczne było, że coś tu nie działa.

Pierwsza próba – Robert delikatnie naciskał na przyciski na panelu. Usłyszał
cichy trzask, ale nic się nie zmieniło. Potarł antenę na swojej głowie w zamyśleniu.
Może powinien spróbować czegoś bardziej stanowczego?

Druga próba – zajrzał głębiej do skrzyni, rozplątując przewody. Było tam tyle
kabli, że przypominały mu zwijające się w gęstwinie rośliny jego ogrodu. W końcu
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znalazł coś. Zardzewiałe połączenie, które mogło być przyczyną problemu. W
sercu poczuł delikatne drżenie, ale zebrał się na odwagę i spróbował je naprawić.
Nie udało się.

Trzecia próba – i wtedy w jego mechanicznej głowie zaświtała myśl. A może. . .
zamiast próbować naprawiać coś na siłę, wystarczy porozmawiać z gwiazdą?
Odetchnął z ulgą – choć z początku wydało mu się to absurdalne, poczuł, że
musi spróbować. Ostrożnie położył rękę na gwieździe, zamykając swoje świetliste
oczy. Jego metalowe serce ponownie zadrżało, ale zamiast strachu, poczuł coś
innego – delikatne ciepło.

“Już rozumiem,” powiedział cicho. “Bałaś się, tak jak ja. Zgubiłaś swoją drogę
w ciemności.” Zaczął delikatnie gładzić małe płatki gwiazdy, a ciepło wokół nich
jakby stawało się silniejsze. Nagle poczuł, jak jej blask zaczyna powracać. Nie
naraz, nie gwałtownie – ale cichutko, krok po kroku.

Kiedy wrócił do swojego ogrodu, gwiazda znów migotała, jakby tańczyła z
radości razem z innymi jej siostrami. Robert patrzył na nią i wiedział jedno –
nie tylko gwiazda odzyskała swoje światło. Coś w jego metalowym sercu również
zaczęło świecić mocniej. Od teraz już wiedział, że czasem ciemność może być
straszna, ale w głębi niej kryją się odpowiedzi.

I choć wciąż bał się zapomnianych zakamarków stacji, czuł, że może tam wejść –
krok po kroku, powoli, ale z nadzieją, że kryją one nie tylko ciemność, ale także
światło.

Kiedy wieczorem kładł się w swoim małym robotowym łóżku, ogród pełen
gwiazd wokół niego promieniował cichym, spokojnym blaskiem. A on, mały
robot Robert, zasypiał z myślą, że każdy dzień to nowa szansa na zobaczenie
światła w miejscach, które wcześniej wydawały się zbyt ciemne.

© 2026 opentales.ai


	Historia Roberta i magicznego ogrodu gwiazd

